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WIADOMOŚCI BRUKOWE

Wilno w Sobotę ~ Dnia $  i M a f a .

U r y w e k  ż y w o t a  ^

Sław nego czarnoxiężnika Tw ard ow skiego. (Z  rę. 

kopismu łacińskiego, znalezionego w T u - 

sculanum nud W ilią.)

Cur mundus m illitat de vana gloria  
C u ju s  celebritas estpLa-giatoria.

Pater Ganimedes Reyner in Tra*- 
ctatu de Nihilo , p. 965.

. . .  S przykrzyw szy, dysputy z djabłami, k tó ­
rych  żadnym  .sposobem naw rócić nie m ó g ł, 
l'wardou>ski zechciał sobie bydź królem. Z a ­
w o ła ł w ię c  natychm iast w szystkich  djabłow, i 

k a za ł ■ sobie dadź królestw o. W o li jego posłu­
szni c z a r c i, pobiegli co żyw o na m o T ze, i 
w  mgnieniu oka ogromną u tw orzyli w yspę. Trze.- 
ba zaś i w iedzieć j że pierw ey. w  tern m ieyscu  
b y ły  straszliw e skały, gdzse się rozbiło piędzie- 

siąt okrętow , naładow anych hiszpańskietni p ła ­
szczam i, kapturam i, rozmaitą, zdobyczą, p o w ra­
cających z Am eryki^ ze złotem  i ogromneini za ­
pasami ż y w n o śc i, z czego czarci ko rzystać nie 

zaniedbali. Z robili naprzód chłopów  ze śledzi, 
k tórych  kilkanaście ty s ię cy  beczek tam  leżało ; 
a w ielo rybo w , których się m nóztw o około tego  

m ieysca na pastw ę siedzi zb ie ra ło , przeobra­
zili w  p a n ó w ; pobudowali ogrom ne m iasta, i  
biblio teki, a z  pustych g łó w  potopionych ro z- 

b ito w , .porobili x ią ź k i; z sadeł u tw o rzyli św ie­
ckich i duchow nych d ygn itarzy; z solonych o- 

zorow  m ó w ców  i'poetów '; a z innych części ła ­
dunku gazeciarzy , recenzentów  , ianfaronów  , 
k o k ie tk i, in tr y g a n tó w , p o lity k ó w , szu leró w , 

pijaków , i t. p.; postaw ili karczm y bez dachów, 
Łt.óre osadzili ż y d a m i; słow em  porządne zro ­
bili państw o , i Tw ardow skiego królem ogłosili.

P o k o n a w szy  ta k  w ielkiego d zie ła , djabeł

Bulbantes, niegdyś sędzia ziem i zakroczym skiey, 

pobiegł natychm iast do T w a rd o w sk ie g o , z o -  

znaym ieniein, że już królestw o gotow e. T w a r ­
dowski kupił mu za to  garniec w ó d k i, któr^  

djabeł za żyw o ta  niezm iernie lu b ił, a potem  

w siadłszy mu na k a r k , pojechał do sw ego kró­
lestw a.

P o kilkogodzinney drodze , w jechał try u m ­
falnie do sw ey stolicy. L u d  pow itał go rado- 
śnemi o k r z y k a m i, ą jeden w ielki p o e ta , podał 

mu odę , m iarow ym  napisaną w ierszem , w  k tó -  

rey sław ił jego zw y cię z tw a  odniesione nad nie­
przyjaciółm i. P rzyszło  ośm ty s ię c y  możnej* 

szlachty n a'm in istrów , a dw a ra zy  ty le  na sena­
torów  , d ygn itarzy i re fe re n d a rzy; inni w y ­
sław iali w ielkie sw e c z y n y ,  i prosili orderow  ; 
ći gadali o zdrowiu straconem na usługach J. K .  
M o ści, i d ożyw otn ey żądali ̂ pensyi; tam ci li­
pom inali się o starostw a; o w i przynieśli ty s ią ­
ce proiektow: ta k  dalece, iż  T w ard o w sk i m nie­
m ał się bydź w  szpitalu w aryatów . N iew ied zą®  

co począć z sobą, kilka m iesięcy stra w ił w  ha­
łasie i zam ieszan iu , wTy d a ł w szystk ie pieniąc  

dze , i ju ż  zaczął żałow ać , że mu się królem  

niepotrzebnie b y d ź . zachciało. W  tem  p r z y ­
szła m u do g ło w y  myśl arcy rozum na : pora­
chować . w iele te ż  m a głupich w  swoiem  kró-- 

lestw ie? L e c z  że się ich liczba codzień p ra j  

w ie nieskończenie m nożyła, p o trze b o w a ł'za te m  

m achiny arytm e ty czn e y ’ do mnożenia, k tó rey  
na nieszczęście nigdzie dostać nie m ogł. P o w ie­
dział mu zaś jeden głęboki jeo graf, że się na  

gran icy jego państw a znayduje bardzo m ądra  
prow incya, która bez w ątpienia żądanie króla  

uskutecżhić potrafi. Tw ardow ski , mocno tą  

wiadomością ucieszony, postanowił natychm iast  

sam jechać do te y  prow incyi, i odwiedzić ro zu ­
m nych sw ych  podd^iy oh. Poczyniono przygo*
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tow ania Ja podróży,, i król z całym  sw ym  dw o- 
rem  w yjech ał ze  stolicy', na mułach i osłach. 
P o  kilku drfiach drogi, gd y  się zbliżyli do granic  
o w ey rozum ney prow incyi, król jegomość zadrzy- 

m ał sobie na mule; w  tem  przebudził go nie-1 
słychany hałas, a m inister, którego" obowiązkiem  

było gad ić b a y k i, gd y  się królowi jegomości 
spać zechce, ostrzegł go, iź ten  hałas pochodzi 

z  ow ey rozum ney prow incyi, którey w szyscy  

m ieszkańcy w  jednymźe czasie m ow y pochwalne  
naw zajem  sobie praw ili. Poznał w ięc T w a r ­
dow ski, że to  nie żartem  są uczeni ludzie, k ie ­
d y  się ta k  na sw e y  w artości znać umieją, i mo­
cn ą pow ziął nadzieję, iź mu się zamiar p rze w y -  

bornie uda. Z d aw ało  mu s ię , źe już policzył 

z  parę miliąnow głupców  w  swoiem  królestw ie, i 
Bad tem  tylko rozm yślał, gdzieby ich podział. P o­
ło w ę  postanowił w y sła ć  na ląd sta ły  ńa sędziów  

i  podsędków, a z drugiey p o ło w y  zrobić w  swoiem  
królestw ie kilka to w a rzy stw  u cz o n y c h : resztę  

obrócić na m agnetystow . C ieszył się niezm ier­
n ie król jegomość, że mu się tak  dowcipne ro iły  
m yśli, gdy w  tem  w ielki szambelan dworu p r z y ­
szedł z. oznaymieniem, iż deputacya t e y  prow in- 
ęyi, z n ayuczeńszych ludzi złożona, prosi o ła ­
skaw e posłuchanie. K a za ł w ię c  T w ard o w sk i 

stawić- przed sobą reprezentujących rozum, i  sam  
się  do słuchania p r zy g o to w a ł.'

S ta n ę ła  p ow ażn e grono przed obliczem n ay- 
jaśnieyszego T w ard ow skiego' jegomości, a n a y -  

W ym ow nieyszy tem i do króla przem ów ił słow y:
21 N ayjaśn ieyszy panie! Potentissime domine, 

r e x  diabolorum !
Z  w ielkiem  podziw ieniem , królu m iłościw y, 

Znalazłem gdzieś, iż  ta k  rzekę, napisano, na 
k arcie  122 , źe  m y nie m am y rozumu. A le  to  

nie prawda, n ayjąśn ieyszy panie, bo co komu  
do tego? T o w a r zy s tw o  n a s z e , aczk o lw iek  nifc 

stanęło na tym  stopniu sław y, na którym  się 

insze ( lepsze od n aszeg o ) znaydują ; ale 

te z  w ielkie porobiło odkrycia w  drukowa­
n y c h  x ią ź k a c h , i to w szystko za swoje w ła ­
sne ogłosiło. T o m i to  sposob, królu , byd'ż 

rozumnym z  cu d zey g ło w y , któ rego  my w e

w szystkich  naszych u ży w a m y  rozpraw ach.
A le  m ów ić, że m y nie m am y rozum u, jest to  

krzyw d zić narodowość? serce moje pojąć tego, 
a logika m cja w ytłu m aczyć, nie umie. A lę,- 

n ayjaśn ieyszy panie, pow iem  ci zabaw ną anek- 
d o tę , jak ja z siebie śmiechu narobiłem. B ę- 

'd z ie sz  sam śmiał się królu, gd y c i powiem , jak 
mię ten N iep a lą cy  się Hiszpan  na dudka w y­
strychnął! lecz o tem już gdzie indziey m ów i­
łem. A  teraz, lubo n azbyt młode, źe niepowiem, 
za młode sądzenie o stanie , to jest sam nie 
wiem  o czem, m ęża należącego do naszey na­
rodowości, nie zdaje się naw et b y ć  godne od­
pow iedzi. , . .  Ale! ale.1 n ayjaśn ieyszy panie, kiedy  

mówię i piszę być przez ć , czyn ię  to  stosownie 
do n ayw yższego  i naytnędrszego postanowienia  

naszego to w arzystw a; a na dowód składam u nóg 
tw oich protokuł, w którym  na sław ę narodu i 

w aszey królew skiey mości, w iele ortograficznych  

znayduje się w yro k o w . A lbow iem  nasza or^o- 
grafija jest zgodna z naszym  językiem , który ś- 

m y sobie w ym yśbli, a ktoby na nas m ów ił, źe 
nie m am y rozu m u , jest nieprzyjacielem  o y -  
czy zn y. W .e m y , panie, czego  od nas p o trze ­
bujesz; t o je s t : m achiny do m nożenia. Jestci 

ona w praw dzie dawno za m orzem  w ynalezio­
na, ale m y na w zó r tam te y  w yn ayd ziem  u sie- • 

bie, tylko , nayjaśnieyszy królu , r a c z  kazać ż e ­
b y  o tem  nikt nie w iedział. Bo kom uź, powia­
dam, w łaściw sza jest m ieć m achinę do mnożę* 

nia, jeśli nie nam, u których  szyn k u ją cy  po kar­
czm ach źvdzi, nieustawnie potrzebują karbow ać  

na chłopow  w yp itą  na kredyt gorzałkę ? Iż nie 
pow iem  o obarzankach, do k tó ry ch  rów nież ma­
chiny potrzeba; a m achina do mnożenia, jest 

tak  w ielkim , kró lu ” m iłościw y , w ynalazkiem , 

że na tem  cała sław a narodu zależy, i  zamor­
skie narody zazdrościć nam je y  będą, chociaż  

U siebie mają. N ie mogę z niczem  lepiey jey  
porów nać,, jak z odkryciam i Kopernika, którego  

sfera niebieska jest zupełnie do obarzanka po­
dobna, a o obarzankach m ówiłem  w y ź e y . T o  

mi to , królu, rozum ne porów nanie: Kopernika  

do m achiny do m n o żen ia! ty lk o  ra cz  kazać,
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P an ie,. że b y  o l i m  n ik t nie w ie d z ia ł, bo się 

będą ze mnie śm ie li, u ja napisałem w iele za­
b a w n y ch  rozpraw , w  k tó rych  się o w ielo-w ia- 
dom ych rzeczach dow iedzieć m o ż n a , gdzie to  

n a w e t , czego sam dobrze nie rozum iałem , do­
s y ć  zrozumiale w y ło żyłem . N ie  mogę, n ayja- 

śn ieyszy p a n ie , zapom nieć o tym  przek lętym  

H iszpanie; bo ja bardzo dow cipnie o nim gdzie  
in d ziey napisałem. < A  teraz przynosim y ci 

nasze dzieła. N ie  s ą d ź , żebyśm y safni je­
dni mieli w ielki rozum ; u- nas- n aw et drzew a  

i  rośliny są bardzo uczone,, i sam e robią bada­
nia; i tak n a p rzy k ła d : oto jest dzieło u czo n ey  

naszey k a p u s ty , pod ty tu łe m : Badania niektó­
rych roślin zakisłych  jest to anonyme pow ie­
dziano; ale k tó ż się nie d o m yśli, że rośliny z a - 

kisle  , które badały, nie są kw aszoną kapustą ? 
Składam y c i w ię c  arcyzabatyne d z ie ło : Bada­
nia niektórych roślin zakislych^ i  istot p rz e z  

kiszenie  (to jest przez kieszenie) z  nich wy­
g ląd ają cy ch --------------

G d y  to  m ówił, m ę d r z e c w s z y s t k a  u czo ­
na czerada okrążyła T w ard o w sk ie g o , i  poda­
w ała  mu swoje dzieła. T w ard o w sk i, k tó r y  od 

tak piękney m ow y, dostał okropnego bolu żo­
łądka, ciągle się usuw ał do ściany, le cz  go u -  
ożeni żadną m iarą w yp uścić nie chcieli, dopo- 

k i dzieł ich  nie posłucha,, i w  ciasny zaparli k ą­
te k . W id z ą o  ted y, że się od nich żadną m ia­
rą w y k rę cić  nie potrafi, d o b y ł1 z kieszeni kred­
k i, i o drysow aw szy klacz na ścianie, w siadł co  

p ręd zey na n ią ,. i w e zw a ł uciekł podobno na' 
ż m u d ź . . . . . . . .  (Ma tem  się k o ń czy znaleziony rę -
kopism).

S zu le r ó w —  jakożkolw iek . . iC '
G rających  , aby przegrać —  pozostaje do 

z liczen ia

P raw n ik ó w  z  profęssyi . .  . >. . i 8 j65o'
L e k a r zó w  i lekarek, p o ło w a tego.
C h o rych  —  w szy scy .
F ilo zo fó w , bez pozw olenia fak u ltetó w  . 3

Z a  p o zw o le n ie m -—  o b a c z , gdzie n ależy, 

rejestr paten tów .
P b e tó w —  ile m łodych;
M ó w có w  —  ile starych , nie w yym u jąc na­

w e t Ichm ościów  zab a w y solenniczey.
R ozum nych i cn o tliw ych  musi b y d ź  n a y -  

m n iey 4; to  je s t : m óy o y c ie c , ja, i każ­
dego z nas- jeden p raw d ziw y p rzyjaciel.

W sp a n ia ły  ............................... . .. . . **
Spraw iedliw ych .- . v. . .. • • 22
Pracowitych^—  niewiadom o.

L e n iw y c h —— poliozyć- niepodobna.
Pobożny bez m aski—  tr z y  lata jak umarł; —  

w  maskach, patrz w  kościołach i z a y r z y y  w icli> 

spraw y.
K łam ców  z p ro fęssyi—  ile szkieł na nosach, lor­

netek w  ręku , pustek w  kieszeniach, pró­
żności w  głow ach; nadętości w  m owie, i t. d .,  
i t. d .

S ęd ziów  bez- przygan y —  w s z y s c y  z  partyi- 

m ojey.
N ie  m ających żadnego - pociągu do k u b a n y ........

pięciu nie dawno poznałem.
Z  pociągiem  niczem  nieprzełam anym  . . . .  ile  

p ięk n ych  ekw ipaźow  bez w ystarczającey na- 

to  in tr a ty ; a zatem  (w tem  raieyscu liczba* 
zatarta) (d . c. p.)

W iadom ości z  miasta Zydogradu.

Znaleziono tu niedawno osobliw szy rejestry 

pod tytu łe m  : „  O braz c z y li T ab ella  obycza­
jó w  naszego miasta. ”
P ra w d z iw y ch  pijaków  . . . 6
T r z e ź w y c h  codziennie*—  licz b y  100 nigdy  

nie przechodzi

K  O R R E S P O N D E N C Y A .

P a n ie  Redaktorze  /

P r z e cz y ta w s zy  w  num erku 12.9 W iadom o*  

ści B ru k o w ych  bilet H rabiego Fiufiu, adresso- 

w an y do czyteln ik ó w  pism a W P a n a , jako na­
le żą c y  do ichJic2by, śgieszę się. z odpowiedzią}. 

)>((



którą , tak o ż pod sekretem, raczysz iak n ay-  
prędzey publiczności ogłosić.

O D P O W I E D Ź .

Jaśnie W ielm oin y M ości Fiu fiu  
D obrodzieju!

Miałem honor odebrać bilet J W ,  Fiufiu  
Dobrodzieja, z tem uniesieniem przepełnionego  
radością s e r c a , iakiem b y w a  przeięty każdy  

ślachetnie myślący człowiek, kiedy w  nim nie­
ograniczone pokłada któś zaufanie. Udadź się 

do mnie w  nagłey potrzebie o pożyczenie t r z y '  
stu czerw onych z ło ty c h ,  nie iestżeto do w o ­
dem ku zyń skiey  ufności (ch o ciaż  o  tem  ku-  
zyństwie, dla przytępioney nieco pamięci, d ali­
bóg nie zupełnie p am iętam )} nie iestże dowo­
dem p r a w d z iw e y  p r zy ja ź n i, którey wzaiemnie  

do zgonu pielęgnować dla J W P a n a  Dobrodzie1 

ja nie przestanę?: O dm ów ić zatem J W P .  D o ­
brodziejowi ani śmiem ani mogę.; owszem tak  
bagatelna przysługa nayprzyiem nieyszą dla 

mnie jest zręcznością, do pokazania Jemu, jak 
go w yso ce poważam. G d y  jednakże k a r y s ty y -  

»e  c z a s y ,  jak J W .  Fiufiu Dobrodziejowi sa­
memu dobrze wiadomo, pozbawiły mię lubego 
grosza; g d y  z drugiey strony, te same cz te ry  
tysiące dukatów, któ rych  od niepamiętnych  

czasó w  nie mam szczęścia oglądać od tego  

momentu jak je J W P a n u  Dobrodziejowi poży­
czyłem  , w ycze rp n ęły  zupełnie zapasy m o j e : 
Wypada mi prosić J W .  Fiufiu Dobrodzieja o 

oddanie mi tych  czterech tysięcy  czerw onych  

z ło ty ch  , od któ rych  część zaległego, procentu  

będę miał szczęście Jemu w n e t  p o ż y c zy ć.  Co  
w yra zn rszy,  szczęśliwy że tak małą przysługą  
zdarza mi L;ę zapewnić sobie przyjaźń JW P ana"  

Dobrodzieja , mam honor zostawać J W .  Fiu-  

fiu Dobrodzieja nayniższym sługą.
Krescenty Podpiwek Kawaler Teutoński.

P. S. Jeżeli łaskaw y Fiufiu Dobrodziey- ze­
chce przyiąć tę moję ofiarę, niech raczy naję­
tą  dorożką przyw ie źć pieniądze do mojego mie* 

szkania, pod dawnieyszą mokrą bramką.

W I A D O M O Ś C I  Z  C H I N .
D o  zachodniey prowincyi państwa Chiń« 

skiego p rzybył jeden Japończyk z psem tak  
w y ćw ic zo n ym  , że- trudno było poiąc , aby to 
źwierze , lubo bardzo zmyślne, mogło to w szy st­
ko umieć , co o niem powiadano; prócz sztuki 

z ga d yw a n ia , wietrzenia pieniędzy pańskich w  
cudzey kieszeni , poznawania godzin na zegar­
kach , i wielu innych tym  podobnych sztuczek,  
zm yślny pies potrafił od razu rozeznać nadto 

p oczciw ego człow ieka od oszusta; poczeiwem u  
lizał nogi, łasił się, i tysiąc robił przymileń, a 
zaś na oszusta rzucał się jak w ściekły. G d y  
ó w  Japończyk p rzy b y ł  do jednego miasta pro'  
wincyonalnego , rozeszła się wieść o jego oso­
bliw szym  psie, tak dalece , że kolegium tame­
czne Mandarynów; rządzące prow incyą, cieka­
wością z d ję te , ży c zy ło  sobie tego psa oglądać; 

ale co tylko  Japończyk w szedł do izby sądowey,  
pies z taką zapalczywością rzucił  się na siedzą­
c y c h  około stołu Mandarynów, że z w ie lk ą  tru-  

dnością przyszło Japończykowi owego psa po­
skromić. Przezorni Mandarynowie w idząc, że 
tak niebezpieczne źwierze mogłoby wiele  szko­
d y narobić, i niejednego urzędnika pokąsać, de­
kretowało natychmiast, aby i psa i jego pana iak  
nayrychley przez policyą z kraju w yprow adzić.

W iadom o czytelnikom  W iadom ości Bruko­
w y c h , że cesarz chiński mandatem swoim ka­
zał z  kraju wypędzić poetów tyc h , którzy' spo­
dlili swoje rzemiosło przez nadzw yczayne po­
ch lebstw a, i że t . 600.000 ty c h  ichmościow w y -  

wędrowało iuź z kraju. Nie wiadomo, jaki ich  

los spotkał w drodze, to tylko p e w n a ,. iż kilka 

tysię cy  przyw ędrow ało ich aż do L it w y ,  i w y ­
dali cyrkularze do naszych drukarzy, w zyw aiąc  

ich do zakupow'ania g o to w ych  wierszy; jeden zaś 

z  nich tak daleko liberalność swoję posunął, że 

Brzęka się nawet nagrody za swe prace; ż y c z y  
tylko  , aby jego wiersze co prędzey drukowane 

b y ły .  List  tego bezinteresownego rym otw or-  

c y ,  do jednego z tu te y szy ch  drukarzow adresso- 

w any, w krótce przezBrukow e W iadom ości ogłor 

szony będzie.

Dozwala się drukować z  warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu exem plarzy dla 
mieysc prawem wyznaczonych.

F . N . Golański Kom* C en zu ry *Csł« 
u> W ilnie w drukarni R edakcyi pism peryodycznych.


